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PRZEKONANIA RELIGIJNE 
A KONFLIKTY ZBROJNE* 

Funkcjonuje powszechnie pogląd, że wszystkie religie od zawsze głoszą 
pokój, miłość, szacunek dla człowieka. Ale czy pacyfistyczna postawa życio- 
wa Jezusa z Nazaretu — podwaliny chrześcijaństwa — znajduje potwierdze- 
nie w czynach jego wyznawców, jakich rok po roku, przez dwa tysiąclecia do- 
puszczali się i jakich z ich strony doświadczała ludzkość? 

Historia ludzkości pokazuje, że przemoc, agresja, wojna jest częścią natu- 
ralnego sposobu życia człowieka. Szukając przyczyn eskalacji zagrożeń dla 
demokracji i pokoju w czasach, w których żyjemy, mimowolnie zwracamy się 
ku naszej wiedzy o konfliktach, które miały miejsce w przeszłości. Szukamy 
przyczyn, które je wywołały i sprawdzamy, czy nie są przypadkiem również 
aktualne dzisiaj. 

Mieszkamy w Polsce. Dzieje nasze od początku związane są z cywilizacją 
Zachodu. Nasze pojmowanie świata jest wynikiem naszej historii. Rzadko też 
próbujemy zrozumieć cywilizację, która zrodziła się w oparciu o inne wzorce 
moralne — gdzie panujące na Zachodzie chrześcijaństwo nawet dzisiaj nie 
znajduje gleby, na której mogłoby się rozwijać. 

Cywilizacja Zachodu, jest połączona od dwóch tysięcy lat węzłem religij- 
nym z Jerozolimą. To nie znaczy, że deprecjonuje to niepodważalny wkład w 
jej uformowanie przez starożytne państwa Bliskiego Wschodu, Egipt, Grecję 
czy Rzym. Ale, jak kiedyś, Jerozolima pozostaje ciągle w centrum konfliktu 
pomiędzy różnymi religiami i odmiennymi koncepcjami społecznymi. Dzisiej- 
sza globalizacja handlu i finansów nie ma żadnego wpływu na spokój teryto- 
rium, które w ciągu dziejów było żydowskie, muzułmańskie, chrześcijańskie, 
znowu muzułmańskie i znowu i żydowskie. Judaizm, islam, chrześcijaństwo 
tworzą mieszanki; wybuchową, żywiąc się starożytnym mitem, będącym dla 
wyznawców tych trzech największych religii świata niepodważalną prawdą. 
To, co się dzieje w Jerozolimie, promieniuje na pozostały świat. Konflikty 
zbrojne na Bałkanach i w państwach śródziemnomorskich, których silnym 
podłożem są motywy religijne 1 , zmuszają do zastanowienia się nad religiami, 
a nas — ludzi Zachodu — do zastanowienia się nad chrześcijaństwem. Bo z 
jednej strony głoszony jest nakaz „kochaj bliźniego swego jak siebie samego", 
z drugiej zaś strony Kościół katolicki nie ma nic przeciwko wojnie. Gdy ktoś 
nie chce brać broni do ręki i prosi o służbą zastępczą, bo właściwie rozumie 
przykazanie „nie zabijaj", biskup w Polsce w swojej opinii dla sądu informuje, 
że imperatyw moralny tego człowieka nie ma nic wspólnego z przyzwoleniem 
Kościoła i człowiek zostaje skazany na 3 lata więzienia. 



* Artykuł ukazał się w: „Pokój i demokracja", pod. redakcją Marii Szyszko wskiej, Warszawa 2009, ss. 
307-316. 

1 Np. algierski integryzm, kurdyjski i turecki nacjonalizm, wojna religijna prawosławnych Serbów z katolic- 
kimi Chorwatami i pozostałymi mieszkańcami byłej Jugosławii, będącymi wyznawcami Allacha. 



Patrząc na to, co się dzieje dzisiaj w Jerozolimie, zastanowić się należy, w 
czym tkwią korzenie nienawiści, co najmniej tysiącletniej nienawiści, która 
przeciwstawia naród narodowi, choć wszyscy ludzi są tak do siebie podobni i 
w myśl poglądów religijnych — dziećmi Boga. Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
fenomeny religijne zaczynają się wysuwać na plan pierwszy u początków III 
tysiąclecia. Polityka, ekonomia, współczesne strategie wojskowe są coraz czę- 
ściej przez nie warunkowane 2 . 

Wraz z agresją Busha na Irak i przywołaniem przez niego słowa „krucjata", 
wróciły upiory historii. Duch krucjat, jak wiemy, przez wieki stawiany był za 
wzór zbiorowej pobożności. Dopiero w roku 2000 Jan Paweł II raczył powie- 
dzieć: „Wyrażam skruchę za stosowanie — w niektórych wiekach, w obronie 
prawdy metod nacechowanych nietolerancją, a nawet przemocą" 3 . Z tego 
jednak nic nie wynika. Za słowami papieża nie poszła wypływająca z nich 
likwidacja historycznych zakonów, których członkowie przed wiekami swoimi 
mieczami spowodowali to, że przez Jerozolimę przetaczały się strumienie 
krwi niekatolickich wyznawców Boga — muzułmanów i chrześcijan wschod- 
nich. Dialog katolików z prawosławiem 4 , protestantyzmem, z islamem napo- 
tyka nadal przeszkody trudne do pokonania. Gdyby np. udało się zmienić 
chrześcijańskie i Zachodnie spojrzenie na krucjaty, a w konsekwencji spoj- 
rzenie Zachodu na nasze relacje z Południem i ze Wschodem, czy nie stałoby 
się to cennym wkładem do światowego pokoju? Krucjata Busha; jedno słowo, 
a ile zła. Co pomyśleli ludzie krajów arabskich, jaki strach się w nich zro- 
dził? 5 

Krucjaty, święte wojny, zrodził Zachód 6 . Kiedy w 1097 r. ruszyła na 
wschód pierwsza, wówczas o wojnie w imię Ewangelii mówiono „opus Dei". 
Był rok 1099. Po trzech latach marszu krzyżowcy ujrzeli Jerozolimę. Kiedy ją 
zdobyli, wyrżnęli mieszkańców, a później zbudowali bazylikę, która dzisiaj 
leży w gruzach. Bazylikę przeżyły synagoga i meczet — świątynie starte kie- 
dyś z powierzchni ziemi przez „naśladowców" Chrystusa. Dzisiejsza panora- 
ma starej Jerozolimy przypomina też Kościołowi rzymskiemu epokowe roz- 
miary jego klęski, w miejscu gdzie się Chrystus narodził. Dzisiaj z 600 tysię- 
cy mieszkańców miasta, około 450 tysięcy to Żydzi, muzułmanów jest 140 
tysięcy, zaś liczba wyznawców Chrystusa stopniała do 1 4 tysięcy, należących 
zresztą do trzydziestu różnych wyznań. To krucjaty spowodowały, że dzisiaj 
na Środkowym Wschodzie katolicy stanowią jedynie 1,6% ludności. Czy ist- 
nieje bardziej wyrazista odpowiedź na pytanie o wynik krucjat? 



2 Np. „krucjata" Busha, terroryzm w krajach arabskich, którego do świadczyli turyści w Luksorze, dżihad itd. 

3 Apologeci katoliccy twierdzą, że papież zrobił epokowy krok przyznając, że Kościół popełnił wiele grze- 
chów — jak jednak odbierać stwierdzenie, że działo się to „w obronie prawdy"? Kościoły wschodnie wciąż 
czekają na prośbę wybaczenia zbrodni popełnionych w Konstantynopolu przez krucjatę z lat 1202-1204. 

4 Patrz: Przekop E., Rzym — Konstantynopol. Na drogach podziału i pojednania, Olsztyn 1987; tenże: 
Wschodnie patriarchaty starożytne (IV-Xw.), Warszawa 1984. 

5 Odpowiedź na te pytania znajdujemy w książce A. Maaloufa, Wyprawy krzyżowe w oczach Arabów, War- 
szawa 2001. 

6 Runciman S., Dzieje wypraw krzyżowych, t. 1-3, Warszawa 1987. 



Krucjaty szły nie tylko na islamski Wschód. Tylko Alpy odgradzały papieża 
od „najlepszej córy" Kościoła — Francji. W 1209 roku papież Innocenty III 
ogłosił krucjatę przeciwko katarom. Sprzyjający im hrabia Tuluzy, Rajmund 
VI, stawił opór krzyżowcom. Papież w odwecie w 1215 r. ekskomunikował go 
i pozbawił włości. Krucjacie przewodził legat papieski. W dniu 22 lipca 1209 
r. zdobyto Beziers, zamieszkiwane przez katolików i katarów. Doszło tam do 
wyjątkowo drastycznych zdarzeń. W samym kościele Marii Magdaleny wy- 
rżnięto w pień 7000 osób (mężczyzn, kobiet i dzieci), zaś na ulicach miasta 
dalszych kilku tysięcy 7 . Dowodzący krzyżowcami legat miał zachęcać krzy- 
żowców: „Zabijajcie wszystkich, Bóg swoich rozpozna". Potem następcę Chry- 
stusa, Innocentego III, informowano: „Dzisiaj, Wasza Świątobliwość, dwa- 
dzieścia tysięcy mieszkańców wydano mieczowi, niezależnie od posady, wie- 
ku, czy płci". Organizowane przez króla Francji i wspierane przez papieża 
wyprawy krzyżowe położyły kres religii katarów w 1244 r., kiedy to krzyżowcy 
zdobyli twierdzę i spalili ukrywających się tam doskonałych. 

Z terenów polskich zaś, Zakon Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu 
Niemieckiego w Jerozolimie (Krzyżacy) ruszył czynić opus Dei wśród Prusów 8 , 
następnie na Litwę 9 . Prusowie podzielili los katarów. 

Kościół rzymskokatolicki głosi, że tylko on jest święty, zaś inne, z „kace- 
rzami" na czele, tkwią w błędzie, są przy tym niemoralni. Wszystkie spory 
religijne, prześladowania, zarazy, wojny, głód dzieją się zgodnie z wolą Boga i 
niewątpliwie są usprawiedliwione i stanowią swoisty rewanż za to, że Kościół 
jest zwalczany. 

Kościół rzymski od objęcia tronu papieskiego przez Polaka, z rozmysłem 
zamazuje różnice między nim a chrześcijaństwem w ogóle; to rozróżnienie 
weszło w powszechny obieg dopiero od czasów oświecenia i wiąże się zwykle z 
negatywną oceną Kościoła jako zbędnego pośrednika w wierze. 

Mówiąc o roli przekonań religijnych w konfliktach zbrojnych nawiązujemy 
właśnie do historii Kościoła instytucjonalnego, do Ojców Kościoła, przywód- 
ców Kościoła, kościelnych ambicji władzy i aktów przemocy. 

Chrześcijaństwo według jego wyznawców jest religią radosnej nowiny oraz 
miłości i pokoju. O tym miałoby świadczyć żądanie wczesnego Kościoła zaka- 
zu służby wojskowej jego wiernych — najpierw wszystkich chrześcijan, a na- 
stępnie tylko kleru. Jak wiadomo, istnieje rażąca sprzeczność między życiem 
chrześcijan i ich nauką — którą próbowano łagodzić i bagatelizować, przed- 
stawiając jako odwieczne przeciwieństwo ideału i rzeczywistości — daremnie. 
Wszakże nikt nie potępia chrześcijaństwa dlatego, że nie realizuje ono swoich 
ideałów w całości, czy nawet w mniejszym stopniu. To przecież ludzkie. Ale 
zbyt pojemne staje się pojęcie „tego, co ludzkie", a przez wieki i tysiąclecia 
realizuje się przeciwieństwo tych ideałów. Wprawdzie królestwo Chrystusa 



7 H. Masson podaje, że w Beziers zginęło pięćdziesiąt tysięcy osób Patrz: H. Masson, Słownik herezji w Ko- 
ściele katolickim, Katowice 1993, s. 51. 

8 Łowmiański H., Prusy — Litwa — Krzyżacy, Warszawa 1989; Zakon krzyżacki i jego państwo w Prusach. 
Wybór tekstów źródłowych, Toruń 2005. 

9 Patrz: Kłoczkowski J. i inni, Chrystianizacja Litwy, Kraków 1987; Kosman M., Zmierzch Perkuna, czyli 
ostatni poganie nad Bałtykiem, Warszawa 1981. 



miało być nie z tego świata i mówi się zwłaszcza o kontynuacji misji Boga- 
Człowieka, a jego „zastępcom" i podległym im kaznodziejom zawsze podobno 
idzie tylko o to, co niezbędne, to tak naprawdę, zwłaszcza papieże i biskupi, 
nie cofali się dosłownie przed niczym, by zabiegać o możnych „tego świata", 
by się im przypodobać, by móc z nimi konkurować, by ich w sprzyjających 
sytuacjach oszukiwać i zapanować nad nimi. Proces ten zaczął się w począt- 
kach IV wieku, od panowania Konstantyna i trwa na Zachodzie do czasów 
dzisiejszych. Imperia Chlodwiga, Karola, średniowiecznych cesarzy niemiec- 
kich mogły się ukonstytuować tylko na bazie chrześcijaństwa. Wielu wład- 
ców z przekonania albo z wyrachowania uzasadniało swoją politykę wskaza- 
niem na wiarę. Jeszcze w XVI wieku historia powszechna świata w znacznej 
mierze jest historią Kościoła. Dzisiaj również wyraźnie widać wielorakie od- 
działywana Kościoła na państwa — i odwrotnie 10 . 

Cała historia chrześcijaństwa jest w swych najwyraźniej rzucających się w 
oczy rysach historią wojny, jednej i jedynej wojny na zewnątrz i wewnątrz, 
wojny napastniczej, domowej, uciskania własnych poddanych i wiernych. W 
tym kontekście jawi kpiną fakt rozdawania jałmużny z rzeczy zrabowanych, 
splądrowanych, dla złagodzenia gniewu pospólstwa 11 . 

Od początku Kościół, wyższe duchowieństwo, zwłaszcza papiestwo, wikła 
się w politykę. Interesujący jest zasięg i znaczenie jego wpływów na panują- 
cych, rządy oraz konstytucje 12 . Historia papiestwa, to historia pasożytniczego 
parcia w górę, a następnie uniezależniania się najpierw od cesarstwa 
wschodniorzymskiego, później od cesarstwa zachodniorzymskiego, z zamia- 
rem zyskania władzy świeckiej dzięki hasłom religijnym. Za nie podlegające 
dyskusji trzeba przyjąć, że rozkwit Kościoła był zarówno skutkiem, jak i 
przyczyną załamania się państwowości rzymskiej. Hasło: „Królestwo moje nie 
jest z tego świata" zostało zastąpione teorią dwóch władz, które jakoby uzu- 
pełniają się wzajemnie. Cesarze, królowie stają się jedynie organem wyko- 
nawczym Kościoła. Roszczenia tego rodzaju pojawiły się w bulli Unam 
Sanctam papieża Bonifacego VIII (panującego 1294-1303), Odciął się od nich 
dopiero Leon XIII (papież 1878-1903), ale to niewiele znaczy, bo choćby do- 
świadczenia polskie pokazują, że mamy z nimi do czynienia również na po- 
czątku III tysiącleciu, Za fakt bezsporny musimy przyjąć, że społeczeństwo 
Zachodu jest zasadniczo tworem Kościoła rzymskokatolickiego. 

W czasach Konstantyna Kościół odżegnał się od ideału, który propagował 
przez trzysta lat, powołując się na Jezusa. W 313 r. Konstantyn przyznał 



10 Patrz np.: Jerzy Wisłocki, Uposażenie Kościoła i duchowieństwa katolickiego w Polsce 1918-1939, Poznań 
1981; tenże: Konkordat polski z 1925 roku. Zagadnienia prawno-polityczne, Poznań 1977; Konkordat polski 
1993. Wybór materiałów źródłowych z lat 1993-1996, wybór C. Janik, red. B. Górowska, Warszawa 1997. 

11 Biskupi katoliccy lekką ręką gospodarują państwowymi pieniędzmi, za które wykonuje swoje dzieła chary- 
tatywne. Gdy tylko w środkach przekazu pojawia się informacja o klęsce żywiołowej czy tragedii, natychmiast 
zjawiają się komunikaty Caritas o prowadzonej zbiórce. W związku z tragedią w Katowicach zebrano ponad 12 
min złotych, zaś przekazano rodzinom dotkniętym tragedią niecałe 50 tys. 

12 W Polsce z ustawy o stosunku Państwa do Kościoła Katolickiego usunięto artykuł nakazujący Kościołowi 
prowadzenie działalności w zgodzie z konstytucyjnym porządkiem prawnym, później zaś przepisy nowej kon- 
stytucji dopasowano do podpisanego konkordatu. Przewidział to T. Mazowiecki — w rozmowie z J. Giedroy- 
ciem stwierdził:, Jeżeli konkordat będzie sprzeczny z konstytucją, to konstytucję dostosuje się do konkordatu". 



chrześcijanom całkowitą wolność wyznania, a już w roku następnym synod 
w Arelate przyjął uchwałę o ekskomunikowaniu dezerterów — kto porzucał 
broń, był wykluczany. Przedtem wykluczano tych, którzy broni nie porzucali. 
Kościół poszedł jednak jeszcze dalej, usunął z kalendarza imiona żołnierzy - 
męczenników, aby zapobiec ich wpływowi na armię chrześcijańską. Przyzwo- 
lenie na służenie w armii, a zarazem odejście od pacyfizmu, tłumaczono 
przewrotnie, że dawniej zakazywano służby, gdyż chodziło o uchronienie 
chrześcijan od składania ofiar pogańskim bogom, zaś edykt z 313 r. to ryzy- 
ko usunął. Odtąd prowadzenie wojen przy pomocy Boga stało się zwyczajem i 
stanowi ważny element wojen prowadzonych współcześnie. 

Wojny prowadzone pod naciskiem, z udziałem lub pod dowództwem Ko- 
ścioła były i są tematem wstydliwym. Skutkiem tych wojen były ekstermina- 
cje całych narodów: Wandalów, Gotów, rzezie Słowian, których, jak głosili 
chrześcijańscy kronikarze, należało nawracać wszelkimi środkami, nie cofa- 
jąc się przed zdradą, oszustwem, okrucieństwem. Nie zapominajmy również o 
zniszczeniu cywilizacji istniejących przed Kolumbem na kontynencie amery- 
kańskim. Świadczy to o tym, że nauczanie wiary było nastawione głównie na 
spór i walkę w imię Chrystusa, było misją miecza, „świętą wojną", a niesiona 
na ostrzach mieczy nowa religia gwarancją wszystkiego, co dobre, wielkie, 
wieczne. Chrystus stawał się bojownikiem, wodzem, królem, zwycięzcą w 
ogóle. Kto bił się za niego, za Jerozolimę, za „ziemię świętą", ten — jak głosił 
Kościół — miał po swojej stronie walczące anioły i świętych, zresztą tak jest 
do dnia dzisiejszego. A gdy już poniósł śmierć w boju, czekała go najwyższa 
nagroda, gwarantowana przez księży — prosta droga do raju. Podobnie ten, 
kto bił się w interesie Kościoła w latach trzydziestych ubiegłego wieku w 
Hiszpanii, kto maszerował przeciwko znienawidzonemu komunizmowi, mógł 
liczyć na to samo. Gott mit unst — nie tylko w sercach, na ustach, ale i na 
pasach hitlerowców 13 , pozdrawianych przez biskupów stosownym podniesie- 
niem ręki 14 . 

Znowu wracam do wypraw krzyżowych, które były wojnami wyłącznie 
rzymskokatolickimi. „Zbrojnym pielgrzymkom" nic było końca. Stały się spo- 
sobem życia „o trwałym charakterze", ideą, tematem, który przewija się przez 
życie społeczeństw, przez dzieje ludzkości. Chrześcijanin od czasów I krucja- 
ty marzy o tym, aby uszczęśliwić cały świat swymi „wyższymi wartościami", 
swoją Jedyną prawdą", swoim „zbawieniem", które często zmierzało w kie- 
runku „ostatecznego rozwiązania". Prawie wszędzie, w Europie, Afryce, Azji, 
w Ameryce Środkowej i Południowej, Europejczyk wyruszał w pole jako 



13 To hasło Wehrmacht odziedziczył po armii cesarskiej. Stosunek samego Hitlera do wszystkiego, co miało 
związek z religią, był wrogi. 

14 28 maja 2006 r., podczas pobytu w Auschwitz, Benedykt XVI mówił m.in.: „Panie, dlaczego milczałeś? 
Dlaczego na to przyzwoliłeś?" oraz „Gdzie był Bóg w tamtych dniach? Dlaczego milczał? Jak mógł pozwolić im 
na tak wielkie zniszczenie, na ten tryumf zła?" Te kilka pytań papieża to swoista kuriozum. Stawia on „do rapor- 
tu" Boga! A pytania powinny być skierowano do katolików i zabrzmieć głośno: „Dlaczego milczał papież? Dla- 
czego my wszyscy milczeliśmy? Dlaczego papież dał na to przyzwolenie swoim milczeniem? Dlaczego dało na 
to przyzwolenie tak wielu z nas, katolików?" 



„krzyżowiec", jeśli nawet chodziło tylko o bawełnę czy ropę naftową 15 . Kiedy 
Amerykanie eskalowali wojnę w Wietnamie, ich biskupi ogłosili wojnę krzy- 
żową. 

Nie należy zapominać, że Kościół zwalczał pogan, stworzył Inkwizycję, miał 
swój udział w pogromach Żydów 15 , tępił czarownice i Indian itd. Były czasy, 
że nawet papieże przywdziewali hełmy, pancerze i przypasywali miecze. Mieli 
swoje armie, flotę, zakłady płatnerskie. Jeszcze w 1935 r., gdy Mussolini na- 
padł na Abisynię, do najważniejszych dostawców wojska należała watykań- 
ska fabryka amunicji. 

Również należy pamiętać o tym, że od wieków trwa nieprzerwanie bezpre- 
cedensowa aktywność mnichów w świecie polityki i pieniędzy. Tak było, gdy 
krzyżowcy parli na Wschód, tak było w początkach XX wieku, gdy sami jezu- 
ici kontrolowali 1/3 całego kapitału hiszpańskiego. Nie powinno w związku z 
tym dziwić szczególne zaangażowanie kleru hiszpańskiego podczas wojny 
domowej 1936 r., kiedy to ludzie w sutannach dowodzili oddziałami zbroj- 
nymi. Nie dziwi też wyrok skazujący księży za ludobójstwo podczas wojny 
Tutsi z Hutu. W późnych latach XX w. największy bank prywatny na świecie, 
Bank Ameryki, był własnością Kościoła (jego udział wynosił 51%). Papiestwo 
jest dziś światowym mocarstwem finansowym, utrzymuje kontakty ze świa- 
tem przestępczym, m.in. za pośrednictwem znanego jako „bank mafii" Banku 
Sycylijskiego — finansowego instrumentu Kurii rzymskiej 17 . Mamy niezliczo- 
ne dokumenty poświadczające chciwość papieży, biskupów, prałatów i to we 
wszystkich stuleciach. Świadczą one o faktach prywatnego bogacenia się pa- 
pieży 18 , biskupów, opatów, o niebywałym luksusie, jakim się otaczali (patrz: 
ks. prałat H. Jankowski), o handlu dobrami kościelnymi, symonii, nabywa- 
niu prebend, rugach, prywacie, sięgającej od wyborów papieży po obsadzanie 
stanowisk wiejskich proboszczów, o kupowaniu głosów na synodach po 
sprzedaż wódki, wina i piwa, pigułek antykoncepcyjnych (!), mówią o korup- 
cji najsławniejszych nauczycieli Kościoła: Grzegorza I (papieża w latach 590- 
604), św. Cyryla, który dzięki ogromnym sumom przeforsował dogmat ma- 
ryjny, i o wielu innych sprawach takich jak handel, lichwa, grosz Piotrowy, 
odpusty, kolekta, wyłudzanie spadków i nie ustające przed dwa tysiące lat 
zyski ze zbrojeń. 

Pamiętając o ekonomicznych przywilejach wyższego kleru, nie wolno za- 
pomnieć o ekonomicznym aspekcie eksterminacji pogan, Żydów, „kacerzy", 
czarownic, Murzynów, a także o czynniku ekonomicznym kultu cudów, ży- 
wotach świętych, księgach cudownych, miejscach pielgrzymkowych i innych. 



15 Uznaje się, że „krucjata" Busha na Irak miała podłoże jedynie ekonomiczne — opanowanie zasobów ropy 
irackiej. Domniemania posiadania przez Irak Huseina broni atomowej i biologicznej okazały się fałszywe. 

16 D. I. Kertzner, Papieże i Żydzi- O roli Watykanu w rozwoju współczesnego antysemityzmu, Warszawa 
2005; J. Cornwell, Papież Hitlera. Tajemnicza historia Piusa XII, Warszawa 2000. 

17 O Robercie Calvim, bankierze mafii, sycylijczyku Michele Sindonie i o biskupie Marcinkusie, kierowniku 
Banku Watykańskiego „Instytutu Dzieł Religijnych" pisano pod koniec ub. wieku b. często w zw. z ich prze- 
stępczą działalnością, patrz: D. Yallop, W imieniu Boga? Śledztwo w sprawie zamordowania Jana Pawia I, 
Warszawa 1993. 

18 Te „przymioty" Kościoła były przyczyną wybuchu ruchów reformacyjnych i wyłonienia się protestanty- 
zmu. 



Należy przy tym wziąć pod uwagę bezwzględne wykorzystywanie niewiedzy i 
zabobonu, także w obszarach związanych z kulturą, zwłaszcza edukacją. 

Kościół katolicki na progu III tysiąclecia objawił światu, że przeżywa 
ogromny kryzys zarówno w sensie uniwersalnym, jak i partykularnym. W 
Polsce tuszuje się go medialnym szumem wokół przedsięwzięć masowych — 
pielgrzymek, spotkań z młodzieżą itp. Jednak pilny obserwator zauważy, że 
Dokumenty Soboru Watykańskiego stają się martwe, że Kościół odstąpił od 
reform i skierował się na powrót ku polityce prowadzonej w XIX wieku, kiedy 
to papież i wyższa hierarchia duchowna posiadali nieograniczoną władze, a 
świeccy byli pozbawieni jakiegokolwiek udziału w faktycznym życiu Kościoła. 
Podobnie jak w XIX wieku dzisiejszy Watykan odwraca się od niekatolików, z 
którymi prowadzi pozorowany dialog. Ma rację Marek Safjan, pisząc: „Hołdy 
składane »tolerancji«, zachwyty werbalne nad jej wartością mogą — tak się 
często dzieje — skrywać całkiem odmienną rzeczywistość... Tak jak w imię 
pokoju ludzie się zabijali i szli na wojny, w imię wolności religii zwalczali inną 
religię i podpalali stosy, w imię wolności nauki — zabierali wolność innym, 
tak też w imię obrony tolerancji coraz częściej zakazujemy innym być od- 
miennymi" 19 . Każdy powinien z taką troską spoglądać na to, co czynią religie 
w imię pokoju. A może w imię wojny? 

Konkludując, trzeba sobie odpowiedzieć na pytania: czy jeśliśmy w stanie 
wyobrazić sobie sytuację, że dzisiaj Kościół rzymskokatolicki dobrowolnie 
rezygnuje z walki o zachowanie swojego „królestwa z tego świata", że zrezy- 
gnuje z chęci dalszego poszerzania swego stanu posiadania? Czy możemy 
mieć nadzieję, że w przewidywalnej przyszłości przekonania religijne przesta- 
ną zajmować pierwsze miejsce w skłanianiu ku wojnie, a stosunki między 
ludźmi, między narodami i państwami będą kształtowane zgodnie z mini- 
malnymi standardami praw i wolności człowieka? Mam wątpliwości, bowiem 
Kościołowi marzy się pozycja w świecie, jaką zajmował w historii do XVI wie- 
ku 20 , a krzewiciele religijni katolicyzmu nadal działają w myśl starej zasady, 
wyrażonej przez Henry'ego Forda — której parafraza mogłaby brzmieć: mo- 
żesz wyznawać każdy światopogląd, każdą religię, pod warunkiem, że będzie 
to religia katolicka. I nie zmusza ich do refleksji sytuacja wskazująca, że co- 
raz mniej ludzi czuje się z instytucją Kościoła związanych 21 . 



19 O tolerancji myśli Laureatów: Profesor Marek Safian, „Res Humana", Nr 7(98)/2009 r., s. 13-14. 

20 Patrz: R. Poradowski, Za burtą Kościoła. Rozmowa ze Stanisławem Obirkiem — byłym jezuita, teologiem i 
publicystą, „Fakty i Mity", nr 10 z 6-12 marca 2009, s. 3; tamże: Kłamstwo Benedykta, s. 3. 

21 Patrz: A. Grabarczyk, Kościoły gwałtownie pustoszeją, „Polska", nr 58 z dnia 10 marca 2009 r., s. 4. 



